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A dm inistracje  o tw a r ta  od godziny 10-ej 
do 3-ej popel. I od 6-ej do 7-ej w lecz. I I Redaktor lub jego zastęp ca  przyjmuje 

ed*gedzlny 12-ej do 2-ej popołudniu.

Redakcja i A dm inistracja u lica  Krak.-Przedm. .Nb 6 0 . Telef. Nb 282.

Cena Prenumeraty:
W Lublinie z  odnoszeniem 
io domów: rocznie 5 rb. 
.0 kop., półrocznie 2 rb. 

60 kop., kwartalnie 1 rb. 
$0 kop., miesięcznie 45 
top., tygodniowo 15 kop.

Z  PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 5S 
kap., miesięcznie kop. iO 
Zagranicę 8 rb. rocznie

Zalana «dr. zimle|«ee*. 26 k.

Cona Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k o t., na 

4-eJ stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się  

Skrzynka pocztowa J* 62

*5.

KALENDARZYK.
9lkl|e teka publiczna Im. Mlereelma fcopaelśekleg Otwarta 

i .  ! •  de 2 p ip . i ed 5 de i  wieeeerem. Uiiea jezuicka 
ęatasa pe Dominikański,

Czytelnia Spsłeczna. O twarta ed 9 rano de 9 wieez.
Ulica Królewska Ae U .

Lubelskie T-we szerzenia ośw iaty  „Św iatłe" . Kancetaija
stwarta ad 10 rano do 3 popołudniu i ed 5 do 7 wieczorem. 
Ulica Krakowsicie-Przedmieście J* 60 w redakcji „Kurjera*. 
Przyjmują się opłaty ed ezłenków.

Czytelnia lubelska (ul. Bernardyńska gmach szkoły H an­
dlowej). O tw arta od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

Związek Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie.
(alica Czechowska 5), co drugi Piątek urządza zebrania dy- 
ekesyjae z referatami dla swoich członków.

Związek Murarzy w Lublinie (dom Zeifsteina naprzeciwko 
bioskopu „Sfinks"). Zapis członków i przyjmowanie składek 
członkowskich codziennie w daie powseednie ed 6—8, W 
dnie świąteczne i niezielę ad 9— 10 rane.

Wschód słońca e godz. 7 m. #6, zachód o g. 5 m. 23.

polityka niemiecka.
Od dwuch  z górą  miesięcy spraw a  

ufor tyfikowania Vlissingen,  a co za tym 
idzie— neutra lnośc i  Holandji  za jm uje  żywo 
eu rope j ską  opinję pol ityczną,  k tó ra  widzi 
w tym  fakcie j eszcze  j eden  dowód dążenia  
Niemiec do wszecheuropejskiej  hegiemonji ;  
c iekaw ym  więc będzie  się p rzy jrzeć  i to 
przyj rzeć oczami N ie m c a  tendenc jom  N ie ­
miec współczesnych: m a m y  tu  na myśli
głośny a r tyku ł  berl ińskiego prof Delbrt icka, 
opubl ikowany niedawno w „ C o n te m p o ra ry  
R e v i e w “ , a m a jący  zda je  się na  celu u s p o ­
kojenie umysłów angielskich i f r ancusk ich

Według  utar tego  w Anglji i Franc j i  
mniemania ,  N iemcy d ążą  do zagarn ięc ia  
Holandji ,  już to przez rozciągnięcie  nad  
nią  swojego  pro tek toratu,  już  to przez wc ie ­
lenie jej nawet  całkowite do związku R z e ­
szy.  Mniemanie to zwalcza  prof. Delbrück 
b a rd z o  energicznie,  tw ie rdząc ,  że właści­
wych celów polityki niemieckiej  wobec  H o ­
landji szukać  należy we wpros t  odwro tnym 
kierunku,  mianowicie w kierunku nietylko 
całkowitego zachowania ,  ale n a w e t  możl i ­
wie największego u t rwalenia  i z abezp iecze -  

rnia jej samodzielności  i n iepodległości.  N a j ­
ważniejsze inte resy Niemiec  z m u s z a ją  je 
nie tylko do szanow an ia  niepodległości  H o ­
landj i,  ale t akże do chwycen ia  w razie  p o ­
tr zeby  za oręż w celu jej obrony.

Znaczen ia  mil i tarnego nie posiada H o -  
landja dla Niemiec żadnego.  Nie p o t r z e ­
bu ją  one bowiem jej niewielkiej armji,  s a ­
m e  m ając  poddos ta tk iem swoich własnych 
żołnierzy.  Nie potrzebują  również  jej por ­
tów,  a by  ich użyć jako  punk tów  oparc ia  
przy ewentualne j  wyprawie  na  Anglję, z 
tego prostego powodu,  źe s a m a  w ypra w a  
t a k a  byłaby  n iedorzecznośc ią  przed  ca łko­
witym zniszczeniem floty angielskiej.  G d y ­

by zaś  flota t a  j ak imś  c u d e m  mogła być  
przez  Niemcy zniszczona,  to wów czas  t a k ­
że wyprawa ta nie miałaby żadnego u z a ­
sadnienia  z tej prostej  racj i,  że  Anglja p o ­
zbaw iona  swojej siły morsk iej ,  z na jdow a­
łaby się w położeniu,  w k tó ry m  za  pokój 
płaci  się wszelką cenę  bez  ta rgu .

Z  drugiej s t rony— z apew n ia  prof. Del­
b r ü c k — Niemcy wcale  nie obaw ia ją  się m o ­
żliwości tego, aby w razie  nowej  ich wojny 
z F ra nc ją ,  Anglicy mogli wysadz ić  swoje 
wo jska  w Holandji  lub Danj i ,  celem z a t r zy ­
m a n ia  kilku korpusów niemieckich.  Mając 
bowiem  do rozporządzenia  pięć mil jonów 
żołnierzy,  Niemcy m ogłyby  tylko z r a d o ­
ścią  powitać  pojawienie się wojsk angiel­
skich jako  znakomi tego  p rzedm io tu  dla 
a taku  z ich s t rony.  S p rz y m ie rz e ń cy  byli ­
by w takim razie bez t r u d u  rozbici  kolej­
no, j eden  po drugim.

W o jn a  angielsko - n iemiecka  możl iwą 
jest  obecnie  tylko pod  j e d n ą  postacią ,  a 
mianowicie:  flota angiel ska blokuje po r ty  
niemieckie,  a t y m c z a s e m  f lota niemiecka  
siłą i pods tępem  p rze rw a w s z y  blokadę,  wy­
pływa na pełne morze,  gdzie s ta ra  się w y ­
rządz ić  handlowi angiel sk iemu o ile m oż ­
ności  jak  najdotkl iwsze szkody.  Gdyby  zaś  
do gry wmieszały się inne p a ń s tw a ,  N iem ­
cy mogłyby  do spółki z T u r k a m i  z a a t a k o ­
w a ć  Anglję w Egipcie.  N a o d w r ó t  zaś  
Anglja  mogłaby  swojemi wo jskam i  lądowemi 
w e s p r z e ć  któregoś z nieprzyjac iół  Niemiec,  
F r a n c j ę  lub Rosję .

W o b e c  tego ła two m o ż n a  zrozumieć,  
że w takich warunkach  N iem cy  wolą mieć  
przed s o b ą  Holandję ,  jako p a ń s tw o  n ieza­
leżne i neu t ra lne  zarazem, aniżeli j ako  n ie ­
miecką  prowincję .  Dopóki bowiem  Holan-  
dją pozosta je  neutralną,  Anglja nie może  
blokować po r tów  holenderskich A m s t e r d a ­
mu,  R o t e r d a m u  i Vlissingenu,  za  poś redn i ­
c tw em  k tó rych  znowu Niemcy m ogą  i n a ­
dal u t r z y m y w a ć  swój związek z handlem 
świa towym. Jest  to  tak zupełnie  oczyw i ­
s te— pow iada  au to r ,  że nie m oże  ulegać 
wątpliwości,  iż w razie  wojny Anglja ro z ­
ciągnęłaby sw o ją  blokadę t akże  i na  w y ­
brzeża  holendersk ie ,  czemu Niemcy  nie m o ­
głyby przeszkodzić .  W obec  tego  wojskowy 
sojusz z H o la nd ją  byłby dla Niemiec tylko 
szkodliwym. Ze  s t rony Holandji  bowiem  
Niemcy  m o g ą  p rag n ą ć  tylko jednego,  m i a ­
nowicie, aby  za ch o w a ła  ona swoją  n e u t r a l ­
ność,  która  też  gdyby  zosta ła  na ruszona ,  
to z pew nośc ią  nie przez Niemcy,  a!e p rzez  
inne państwo.

Co do wersji ,  j akoby H o la nd ja  miała  
wejść  w unję  celną z Niemcami ,  to a u to -  
rowie jej i zwolennicy zapomina ją  o tej 
d robnos tce ,  iż Niem cy  są  p a ń s tw e m  p ro ­
t ekc jon is tycznym ,  podczas  gdy  H o land ja  
j e s t  k r a je m  wolnego handlu. Główny a r ­

tykuł  w yw ozu  ho lendersk iego  s tanowi b y ­
dło i p roduk ty  mleczarskie ,  czyli te właśnie  
ar tykuły,  przeciw k tó ry m  agra r ju sz  n i em ie c ­
ki odgran iczyłby  się na jchętniej  n ju rem ,  aż 
do sa m e go  nieba s ięga jącym .. .

Skoro  zaś  n iemożl iwym i n iepo t rzeb ­
nym je s t  za równo so jusz  wojskowy jak 
un ja  celna,  to co za sens  mia łaby  w takim 
razie  aneks ja  Holandj i  przez Niemcy?  Z a ­
garnięcie  H o land j i— powiada  profesor  D e l ­
b r ü c k — byłoby początk iem końca  i m p e r ju m  
niemieckiego.  Z  p u n k tu  widzenia  admin i ­
s tracji  wewnęt rznej  przyłączenie  sześciu 
miljonów H olendrów do tych mil jonów P o ­
laków, Duńczyków  i sfrancuzia łych  Alza t ­
czyków, którzy już w N iem czech  m ie s z k a ­
ją, uczyni łoby  zadan ia  admin is t rac j i  p a ń ­
stwowej  niezmiernie  t rudnem i.  Z punk tu  
widzenia  zaś  polityki zagran iczne j  takie  z a ­
garnięcie  Holandj i  oznacza łoby,  że Niem cy  
c h c ą  być silniejsze, niż wszystkie  inne p a ń ­
stwa,  ze  wstąpiły one  na  t ę  drogę,  k tó ra  
N apo leona  doprowadzi ła  do przepaści .  N i e m ­
cy s ta łyby  się wów czas  g roźbą  dla całej 
Eu ropy .  N a w e t  Aus t r j a  m us ia łaby  u ląc  się 
tego  n iebezp ieczeńs twa .  A wów czas  na  
s tąp i łby upadek  t ró jp rzym ie rzą  i począ tek  
up a d k u  pańs tw a  niemieckiego.

N a  tych  p o ds ta w ac h  przychodzi  prof  
De lbrück  do następu jącego  ogólnego wnio­
sku: porozumien ie  między Niem cam i  a  A n ­
gl ją  jest  rzeczą  o wiele ła twiejszą,  niż się 
w yda je  wielu pol itykom jednego  i drugiego  
pańs tw a.  W  gruncie  rzeczy  bowiem nie 
j es t  ono ani t rochę  bardziej  skom pl ikow a­
ne, niż to porozumienie ,  które n i e d a w n o  
osiągnięto w P o c z d a m  e między  R o s j ą  a  
Niemcami .  Większość  na rodu  niemieckiego 
chę tn ie  powitałaby takie  porozumien ie ,  n a ­
wet  znaczn ie  chętniej ,  niż ugodę  z R os ją  
W spo m n ia w s z y  dalej s łowa B ism a rc ka ,  że 
m ą ż  s t a n u  mus!  kierować się I t e r e s am i  
swojego  p a ń s tw a  i n a ro d u  bez względu na 
swoje osobis te  sympat je ,  lub an typa t je ,  koń ­
czy prof. De lb rück  t akże  s łowami że lazne ­
go kanclerza,  który powiedział:  „Jeżeli m a m  
spec ja ln ą  sym pa t je  dla jakiego n a ro d u ,  to 
ch y b a  tylko dla angielskiego.  Ale Anglicy 
nie pozwala ją  się k o c h a ć ! “ ..,

O, tak! a  szczególniej  nie lubią  u ś c i ­
sków o d d a w a n y c h  przez  w s p o m n ia n ą  wy 
żej 5 mil jonową armję. . .

B y  doprowadz ić  do możl iwości p o r o ­
z u m ie n ia — potrzebną  j es t  na jw yż sz a  i n a j ­
t rudnie jsza  sz tuka :  sz tuka  n iekorzys tan ia  z 
własnej  siły, k tó rą  się zna  dobrze  i czuje .  
A przyznać  t rzeba ,  źe pow sz e c hna  obaw a ,  
j aką  N iem cy  budzą ,  m a  swe uzasadn ien ie  
w ich na jnowsze j  historji.  W  tych  w a r u n ­
kach  co m o że  g w a r a n to w a ć  innym na rodom  
europe jsk im,  że  Niemcy i nadal  nie z e ch c ą  
swej  siły używać?

Za is te  źle byłoby z E u ropą ,  g d y b y



c a ł ą  s w o j ą  p r z y s z ł o ś ć  c h c i a ł a  f u n d o w a ć  
t y l k o  n a  t y m ,  ż e  N i e m c y  m i m o  s w o j e j  s i ły  
n i e  z e c h c ą  n a ś l a d o w a ć  N a p o l e o n a ,  j e d y n i e  
d l a t e g o ,  ż e  N a p o l e o n  s a m  z ł e  z e  s w o j ą  
p o t ę g ą  p o c z y n i ł  d o ś w i a d c z e n i a .  T o  t e ż  n i c  
d z i w n e g o ,  ż e  E u r o p a ,  n i e  d o w i e r z a j ą c  u -  
m i a r k o w a n i u  N i e m i e c  i i c h  s z t u c e  p a n o w a ­
n i a  n a d  s o b ą ,  , s a m a  c z y n i  s t a r a n i a ,  a b y  i m  
o s z c z ę d z i ć  t y c h  c i ę ż k i c h  p r ó b ,  n a  k t ó r e b y  
j e  p o k u s y  „ n a p o l e o ń s k i e "  n a r a z i ć  m o g ł y . . .

G. W.

Związek Stowarzyszeń Polskiej 
Młodzieży Postępowej zagranicą.

C e n t r a l n e  Biuro Informacyjne „Związku 
S tow .  Pclsk.  Mlodz.  Po s tępow ej  zagranicą*  udziela ,  
wzo rem  lat  ub iegłych,  dokładnych  Informacji,  do­
tyczących  studjów 1 pobytu zagran icą.  W  n ie d a ­
lekiej  przyszłości  w yd an y  zos tan ie  przez Z w iąz ek  
Info rmator  o uczelniach zagran icznych ,  zna jdu jący  
s i ę  obecnie  w opracowaniu.

Pon iże j  poda j emy  spis osćb 1 s towarzyszeń,  
które  informują na żą d an ie  o war u nk ac h  studjów 
1 pobytu w odnośnych mie jscowościach ,  a ewen t .  
udzie la j ą  us tny ch  ob jaśn ień  na  miejscu.

Na kcsz ta  odpowiedzi  za łączać  należy k a ż ­
doraz owo  65  cent .  ( 25  kop,,  60  hal . ,  50 fen. )  w 
m a r k a c h  pocz towych,  k ra jowych lub międzynaro-  
wych .

A n g lja .
Londyn (un iwersy te t ,  pol i t echnika i t. d.)
Ja.i  D i ckm an .  Adres:  Mr. Gera rd  Smi th  (for 

Mr. Jan D ickman) .  Kliburn,  Roudclf  Gareens,  
London N. W.

A u s t r j a .
Kraków (un iwersyte t ,  szkoła sztuk pięknych,  

konse rwa to r ium) .
A dre s :  „ S p ó jn ia “, S tow.  Młodz. Po s tępowej ,  

-Krupnicza 4 Kraków (Galicja. )
Lwów (un iwer sy te t ,  pol i t echnika) .
Adres  1: „Ży c i e* ,  S tow.  Polskiej  A ka d e m ic ­

k ie j  Młodzieży P os t ępo w ej ,  Lwów, ul. L indego  6.
2: „ K c ło “ Bezpar ty jne j  Młodzieży Po s tępow ej ,  

L w ów  (Galicja.
3. Bra tn ia  P om oc  S łuchaczów Pol i techniki ,  

Pol i t echn ika .
P r a g a  (un iwersy te ty :  czeski  1 niemiecki) .
S to w ar zy sz en ie  „Życ ie*,  Sokol ska 8.
W ' e d e ń  (un iwersy te t ,  pol i technika i t. d.).
„ S p ó j n i a , ,  S tow.  Polskiej  Młodzieży P o s t ę  

powej .  Adres:  Po ln i sche r  Vere in .
„Spójnia*,  A b e r s t r .  7.  T ü re  26.
O instytucie  ag rono micz nym  w Luo lanach  

Informują s t ow arz ysz en ia  lwowskie,  o uczelniach 
w Insbruku (un iwersyte t) ,  Leoben  (akad.  górnicza)  
tudz ież  1 Innych,  w spis ie ninie j szym nie umie sz ­
czonych  za k ła dac h  nau ko w yc h  aus t r j ack ich —  
„Spójnia* wiedeńska .

Graz (po li technika)  „S p ó j n ia “ Tow.  P .  M. P.  
Mü nz g ra b en s t ra s se  10 I.

B elg ja .
Bruksel i» (un iwersyte t ,  szko ła  wyższa nauk 

pol i tycznych) .
„P r o m ie ń " ,  Stow.  Polsk.  Mł. Pos tępowej ,  dr 

Rosenbla t t ,  Bruxel les,  Be lg ique ,  S a n s  Scuci  110.
Leod jum (un iwersyte t ,  Pol i t echn ika  z w y ­

działem górniczym i e l ek t ro technicznym,  ak a d e m ja  
handlowa).

„Spójnia*,  Stow.  Polsk.  M ł o d z .  Pos tępowej .  
Adres :  Soc ie te  polonaise „Spó jn ia " ,  rue  de le
S i rene ,  33,  L iege ,  Belgique.

O za k ła dach  naukow ych  w Antwerpj i  ( a k a ­
d em ja  handlowa) ,  G and aw ie  (pol i technika) ,  Ver -  
v lers  (szkoła tkac tw a  i p rzędza ln ic twa)  oraz innych,  
n le wymien icnych  tu uczelniach belgijskich,  udziela  
Informacji  „Spójnia* leodyjska.

F ra n cja .
Montpel l ier  (uniwersyte t) .
Kcl.  L lcbtenste jnówna .  Adres:  M elle Lichten-  

s te in ,  s tud.  phil. II Un lyer s i t ś ;  Montpell ier ,  F ra nce .
Grencb la  (uniwersy te t) .
„Spójnia* Tow.  Młodzieży Polskiej .  Adres:  

Grencble  ( Ise re )  P l ace  G re n e t t e  12. M r Jean  
Aofelbaum-Jabłonowski .

P a r y ż  (un iwersyte t ,  pol i technika i t. d.).
„Spó jnia* .  S tow.  Polsk.  Młodz.  Po s tępowej .
Adres :  Soc ie te  po lona ise  „Spójn ia*,  rue du 

H au t  P c v e  2.
N ncy.  (uniwersyte t) ,  pol i t echnika) .
Nancy.  Blbl jo thdque de la Je un e  se  Po lo na i ­

se,  rue  Lellier  2.
L ugdun  (uniwersyte t) .
R. D m o * s k l ,  Lyon Vals t ,  rue  de la P y r a m i ­

de 32.
Niemcy.

D a r m s ta d t  (wyższa  szkół» inżynieryjna) .
Po l ska  C z y t e b l a  A k ad em ic ka .  Adres:  P o ln i ­

s c h e s  A k ad e m is c h es  L e se z i m m e r  D a r m s ta d t  Neue  
I rener st r .  9.

K*rl sruche (Po l i t echn ika  i t. d.).
Adres :  Po ln i scher  A k ad e m is c h er  Verein,

G o t t e s iu e r s t r  33a .  Dr.  J. Zaw ad zk i .
Arns tadt .  Po ln ische  A ka de m is c he  Lesecha l l e ,  

Kleine Rosenst r .  3.
Lipsk (un iwersyte t .  A k a d e m ja  handlowa ,  kon-  

se rwa to r j um i t. d.).
„Konkord ja* ,  S tow.  Polsk.  Mlodz.  P o s t ę p o ­

wej  Adres:  Polni scher  Ak ad e m isc h er  Verein  „ K o n ­
kordja* ,  Zei t ze rs t r .  13 II Leipzig.  Deu tschland .

Mi twe ida (sokoła t echn iczna) .
Adres :  „U ra n ia “ S tow.  Polsk.  Mł Pos tępowej  

Gra jner t ,  Ls t tz inge rs t r .  48.
Monachium (uniwersytet ,  pol i t echnika,  a k a ­

d em ja  sztuk p i ę k n y  h i t. d.). „Pc l cn j a* ,  Stow.  
Pol sk .  Mł. Pos t .  Adres:  Po ln i sche r  A k ade mi sc her  
Vere in  „ P o lc n ja * ,— Von de r  T a n n s t r a s s e  15,
München ,  Deu tschland .

0  n ie wy m len le ny ch  powyże j  uczelniach n ie ­
mieckich informuje „Polonja* mo na ch i j ska .  T a m ż e  
k ie rować  należy zapy tan ia  co do szkół  wyższych 
w P r u s a c h ,  odnośnych a d r e s ó w  bowiem nie m o ż e ­
my ogłos ić ze wzg lędów z rozumia łych.

S z w a j e a r j a .
Bazy le ja  (uniwersyte t) ,
Kaz imie rz  Basal lk,  | K le i n h ü s e n g e r s t r .  41,  

Bs se l  Schweiz .
Berno  (un iwersy te t) .
F .  Kwiatek ,  Bäcke re iwe g  7,  Bern  S chweiz .
F ry b u r g  (uniwersyte t) .
„Spójnia* Tow.  Pclsk.  Młodz. Po s tę po we j  

rue  de l’unlve rs i te  9, Fr ibourg,  Su tsse .
St .  Gallena ( a k a d e m ja  handlowa).
Pol  ka czytelnia a k a d e m i c k a .  Adres:  P o l n i s ­

c h e r  A k ad e m is c h er  Leseverein ,  Hande l sschu le ,  St .  
Gallen,  Schweiz .

G e n e w a  (un iwersy te t) .
„P o lo n ja “ Tow.  Pclsk.  Mfodz. Pos tępowej .  

Adres:  Socie te  des  E tud lan t s  P rog res s i s t e s  Polo-  
na i s  „ P o lo n ja “ , rue  Maur ice  Schiff 8, Geneve  
Su isse .

Lo za n na  (un iwersy te t  z wydz ia łem inżenle-  
ryjnym) .

„Spójnia*  Tow.  Pclsk.  Młodz,  Pos tępowej .  
Adres :  S oc ie te  Po lonai se  „Spójnia*,  rue C h a u re a u  
17,  L au sa nn e ,  Su isse .

Wl n te r tu r  (szkoła t echniczna) .
Tow.  Młodzieży Polskiej .  Adres:  Polni scher  

Vere in ,  Rudolfstr.  19, Win te r thur ,  Schweiz .
Z u ry c h  (uiwersyte r ,  pol i technika) .
T ow.  Pos tęp ow ej  Młodzieży Polskiej ,  Adres 

Po ln i sche r  For tschr i t t l iche r  S tuden ten ver e in ,  Uni- 
ve rs l l ä t s t r .  97 Zür ich  IV, Schweiz .

O uczelniach szwa jcar sk ich ,  n l ewymlen ioaych  
powyże j ,  informuje „Towarzystwo* zuryskie .

W ło c h y .
T u ry n ,  Jerzy  Hsryng .  Adres:  J.  Heryng,  

C a s s s  Pen sc on i ,  Torino Italja.  T a m  też informo­
w ać  się można  o uczelniach w Rzymie ,  Medjcla-  
nie ,  F lorencj i  i t.  d.

Bo logna,  Jul jusz Zw ei ba u m  Unvers i t a ,  Bo log­
na.

Koleż ank i  i kolegów oraz  S towarzyszen ia ,  
k tórych  ad re sy  zos tały mylnie podane ,  lub pomi ­
n ię te ,  p rcs l r ry  o j akna j szybsze  nade s ła n ie  nam  
odnośnych  spros towań ,  które zamie śc i my  w n a j ­
bl iższym komunikac ie  uzupe łn ia j ącym.

Do Cen t r a ln eg o  Biura  Informacyjnego z w r a ­
c a ć  się należy w tych wypadk ac h  zwłaszcza ,  gdy 
chodz i  o war tość  po równawczą  kilku uczelni ,  lub 
gdy zap y ta n ie  dotyczy kilku miej scowości  na raz.  
Adres :  C.  B. I. Polni scher  F or t s ch r i t t l i c h e r  S t u ­
de n t en ve re in ,  Unive rs l t ä ts t r .  97.  Zü r ich  IV (dla 
C.  B.  I.).

P i s m a  polskie proszone są o p rzedruk ow ani e  
w y ja ś n ie n ia  n inie jszego,  ze względu na  doniosłość,  
k tó r ą  p os i ad a  dla ma tu rzys tów tegorocznych.

Panna Maliczewska w Lublinie.
Lubl in będz ie  miał  możność  poznać j edn ą  z 

na j zn a ko m i t s z y ch  sztuk Zapolskie] ,  j aką  j e s t  bez-  
wą tp i en ia  „ P a n n a  Ma!lczews<a* c i e sząca  się s ta łym 
i olbrzymim powodzen iem na wszystkich scenach  
gal icyj skich 1 na  scen ie  warszawskie j .  Jak  już do ­
nosi l iśmy w swoim czas ie ,  t e a t r  lwowski  pod dy-

tr z e b u je s z — dziecko moje rozum iesz?  tylko moje. 
P an  t y lk o . . .  no, rodzaj s z tu c z n e g o  aparatu , bez 
k tóre go  obejść się było niepodobna. P o ją łe ś ?  oto 
j u ż  i w sz y s tk o .  P roszą  się nie g n ie w a ć ,  nie  
m artw ić  i ź le  nie wspominać. A  zresztą  j a k  
pan chcesz.  Ji-stem panu bardzo, bardzo wdzię­
czna . A  teraz proszę wypuścić  moją rękę i 
sta rać  s ię  prędko m nie  zapomnieć, potym zaś na  
to w szystk o  patrzeć, jak  na dz iw n ą  przygodę i 
nic w ię c e j .  N o ,  puść pan rękę. Ż egn am  —  
sp ieszę  się bardzo.

Od progu  odwróciła  s'ę raz je sz cze ,  radoś­
n ie  k r z y k o ę ła  „ żegn a m *  i znikła .

D o w b a l  oszołom iony, o g łu p ia ły ,  szeroko  
otw arte m i oczami patrzył na drzwi, którymi w y sz ła  
i d łu g o  s ta ł  ja k  w ry ty .  P o ty m , ja k g d y b y  pijany,  
zd ją ł  z k o łk a  kapelusz ,  n a ło ż y ł  na g ło w ę  i po­
m a łu  w yszed ł .

N u m e r  b y ł  j u ż  op łacony— te g o  dnia k olej  
w y pa d ała  na nią .

D o w b a l  cicho poszedł do domu.

K O N I E C .
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tajemnicza przygoda.
(z u k r a iń sk ie g o ) .

Spolszczyła Jadwiga W

—  W ię c  s łu ch aj  pan!
I  jakby  dając mu c za s  p rzygotow ać s ię  do 

u s ły szen ia  w ie lk ie j ,  radośni j  n ow in y , czy  też  n a ­
sycając  się sa m ą  treśrią  n iew ypow ied z ian ych  s łó w ,  
zrobiła  pauzę.

D o w h a l  p rzygnęb iony  ozekał bez c iekaw ośc i,  
co też  ona jesz cze  m oże w y r z e c  in nego ,  kiedy  
p ow ie dz ia ła  j u ż  tam to.

Kobieta  b ły sn ę ła  oczami i cicho, wolno p o ­
wiedziała:

—  Ja  jrstem... ciężarna! S ły sz y sz  pan?
I  takim s i ln ym , n iepow strzym anym , d u m ­

nym  ruchom  o dr zu c iła  w t y ł  g ło w ę ,  tak ą  w ie l ­
k ą ,  ja s n ą  radością  z a św iec i ła  s ię  je j  tw arz  i c a ­

ł a  s t a ła  się promienna i przedziwna,  że D o w ­
h a l  zupe łn i )  straci ł  g ł i w ę  i z na jwyższym zdu­
mieniem pat rzy ł  na nią,

—  S l y ^ y i z ,  moj drogi:  c iężarna jes tem,  
m atka  jes tem! Oj, żebyś pan wiedział  j a k  się 
obawiałam przez ten  cały czas! Boże!. . .  No,  
ale p an  nic z r o z u m i ć  ni« moźi  P an . . .

—  Ależ . . .— wykrzykną ł  naraz  t rwożnie  
Dowhal ,  oprzy tomniawszy .— P ani  sama mówiłaś ,  
że. . .  J a k t o  to tak? . . .

C h a - c h a  cha!— wesoło,  r adośnie,  dźwięcznie 
zabrzmia ł  j e j  śmiech! O sz u k a ł -m ,  prawda?  Ach, 
mój drogi!  cóż miałam mówić? Powiedzieć wprost ,  
że chcę mieć dziecko bez wsz-dklrh naszych  ś l u ­
bów < jców,  ka jdanów i t ak  dalej? Kto  t am wie,  
możebyś  pan począł jeszcze prawić mi morały . . .  
Więc  oszukałam pana  Zuch je s tem,  prawda?  
C h a - c h a - c h a ! . . .  No,  proszę się nie gniewać . . .

A to , że ja  z p an em ...  m ia łam  s to su n e k . . .  
n o , to  nie j e s t  dobrze, ale to — drobiazg. S ł y ­
s z y  pan? P an  bardzo dobry, bardzo dobry i ja  
j e s t e m  o gro m n ie  w dzięczna . Oto i w s z y s tk o .  
A  tera z  ż e g n a m . Proszę m nie n igd y  nie sz u ­
kać. O „potomka" troszczyć  s ię  pan n ie  po-
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r ekc ją  T .  P i la rskiego  naby ł  od • autorki  wyłączne 
p raw o  wystawian ia  „ P an n y  Maliczewsk le j1 na 
wszys tkich  sc enach  prowincjona lnych 1 t e raz o d b y ­
wa ob jazd  mias t  p rowincjonalnych,  g ra jąc  tę j e d y ­
n ą  sz tukę.

T e a t r y  p rowincjonalne wsku tek  niemożności  
pow ta rzan ia  sztuk muszą  walczyć z t rudnościami  
wpros t  o lbrzymiemi ,  jeśli chcą  r zecz  poważną  n a ­
leżycie opraco wać  i wystawić.  T a k  np. nasz teat r  
lubelski ,  który n ie raz  mus i  d aw a ć  po dwie pre- 
mje ry w ciągu tygodn ia ,  zna jdu je  się w takich 
w arunk ach ,  że p rawie n iemożl iwy j e s t  r zeczą wy­
m a g a ć  od ak torów na leży tego  opracowania  sztuki.

T ę  kap i t alną  t rudność  t e a t ru  prowincjonalne 
go rozwiązać  mog ą  tylko t rupy wędrowne ,  o s t a ­
łym i bardzo ogran iczonym programie .

Trupa ,  k tó ra  g ry wa  tylko j edną sz tukę,  lub 
tylko kilica sz tuk j e dnego  au tora ,  może  grę swoją 
doprowadzić  do wysokiej  doskonałości ,  a tym s a ­
m ym  dać  n a w e t  w najmnie j szych  mia s tach  przed 
s t awien ia  s i ęga jące  bardzo  wysokiego  poziomu a r ­
tys tycznego.

T a k ą  właśnie je st  t rupa p. T .  Pi lar skiego,  
k tó rą  będz iemy  mogli  podziwiać  w sobo tę  1 w n i e ­
dzielę na s : e n l e  T e a t r u  Wielkiego  w Lublinie.

Do dać  war to,  że p rzeds tawien ie  odb yw a  się 
bez suflera,  gdyż wszyscy ar tyśc i  już t ak wżyli się 
w swoje role,  że j akowaś  o m y łs a  j e s t  prawie nie 
możliwa.

N iewątp lmy,  że pub liczność na sz a  skorzys ta  
z tej  niezwykłej  okazji  i t ł umnie  pośp ieszy  do t e ­
a t ru ,  aby  us łyszeć  z n a k om i t ą  sz tukę i podziwiać 
grę,  z j aką tylko sceny  wielkich stolic europejskich 
mo gą  iść w porównanie ,

Bilety wcześniej  n ab yw a ć  'm ożna  w cukierni  
p. S e m a d e n l e g o  na  K rak . -P rzedmieśc iu .

KORESPONDENCJA Z BRAZYLII.

Polacy w  Rio Grande do Sul.
Na południe od P a ran y  leży stan  Rio G ran­

dę jio Sul, w którym  także m eszkają polacy, ale 
mniej licznie niż w P a ran ie  i w arunki dla koloni­
zacji polskiej są  tam  mniej pom yślne. Pow yższy 
a rtyku ł daje opis Polonji w sam ym  m ieście Rio 
G rande do Sul— i je s t w yłącznie lokalny, bynaj- 
n niej n ie obejm ujący całej Brazylji, a szczególniej 
P a ran y , gdzie w arunki są  dużo lepsze.

Prsp. Red.

Dziwny n a p r a w d ę  j e s t  nasz lud polski,  roz­
r zuc ony  po całej  kuli z i emskiej .  P o s i a d a  on ogro 
mną zdolność p r zys tosowywania  się do środowiska 
w k tó rym żyje a j edn ak  mim o zupełnej  n i e zna jo ­
mości  dziejów Polski ,  bez ża d n e g o  pojęcia o l i te­
ra tu r ze  naszej ,  bez  e l em en ta rny ch  pojęć o gleo- 
grafj l  zi emi  rodzinnej ,  nie p r ze s ta j e  czuć się P o ­
l ak iem,  choć przez dzies i ątki  lat  żyje otoczony 
żywiołem obcym.  W drodze z Rio Ja ne i ro  do Rio 
Grande ,  spotyka łem na  okręc ie  1 we wszy tklch 
p or t a c h  robotników polskich,  po rozumiewających  
się p rawie  wszvstkleml  językami  europe jsklemi .  
Niejaki  stolarz K empa ,  jadący  w odwiedz iny  do 
b r a t a  ze S eó Pau lo  do Rio Grande  do Sul,  w ła ­
da ł  zupe łn ie  swobodnie  językami:  polskim,  włoskim,  
portugal skim,  f rancusk im,  angielskim i n i emieck im.  
Ma się wrażenie ,  że zna jomość  jakiegoś  j ęzyka,  
nie s tanowi  dla nich żadnej  a  żadnej  trudności .

Z  Rio Janei ro j e cha łem  z robotnikiem,  który 
n a  kilka dni przed moim przy jazdem przybył  z 
Po lski  na  „wyspę  kwiatów*.

W  S a n t o s  siadło na  na s z  okręt  jakieś  liczne 
t o w arz ys t w o  a r a b sk ie  G d y śm y  wyjechal i  z portu,  
spos t rzeg łem z ogro mny m zdum ien i em meg o  z n a ­
jom eg o  r o dak a  w towa rz ys t wi e  a rabów.  Bawili  się 
wszyscy  wyborn ie  śmie jąc  s ię  do rozpuku.  Nad  
wiec zore m pokaza ł  mi a l fabet  arabsk i ,  którego się 
uczył  a wieczorem tańczy ł  już z n iemi  na p o k ła ­
dzie j ak i ś— pr aw do pod ob n ie — narodowy taniec  a-  
r abski ,  p rzyczym w y ko n y w ał  ruchy  i wlwijał  chu­
s t e cz ką  z zapa ł em urodzonego a ra ba .

Z  chwilą k iedy nasz wieśniak  odważy  się 
opuśc ić  swe ojczyste p ie lesze,  og a rn ia  go j a k aś  
go rąc zka  podróżowania .  Nie  p rzywiązuje się do

niczego,  wszys tk im się  in te resu je ,  lecz n iczemu 
się nie dziwi.  W  każde j  chwili  gotów jest  prze 
rzucić się se tki  mil  dalej  byle tylko miał  gotówkę 
na  kosz ta  podróży.  R a ze m  ze m n ą  jecha ł  koloni­
s t a  polski,  powraca jący  z Ameryk i  północnej do 
Rio Gran de  do Sul,  gdzie na kolonjl  Sao  FHicia -  
no miał  swoją  posiad łość  od lat  20  Wprost  nie 
do uwie rzen ia  był  powód,  który go skłonił  do t a ­
kiej rozległej  i kosz towne j  wycieczki .  P rz ed  ro 
k lem odjecha ł  mu  syn na za robek  do Ameryk i  
północnej .  P o n ie w a ż  od czasu wyjazd u  nie  miał  
od  n iego żadnej  wiadomości ,  wy bra ł  się więc w 
da le ką  podróż,  aby  się dowiedz ieć,  co się z sy ­
n e m  dzieje .  Ob jecha ł  wszystkie m ia s t a  w S ta na ch  
Z jedn oczon ych ,  w k tórych się zwykle polacy za 
t r z y m u ją  i ś l adu syna  nie znalazł .  Syn  ty m c z a ­
se m za t r zy m a ł  się w drodze o j ak ie  30  mil od 
S a ó  Fel ic iano  w mieśc ie  Rio G rande ,  gdzie z n a ­
lazł  za jęc ie  przy budu jącym się tu porcie.  P o  r o ­
ku —  nie donosząc  nic ojcu —  porzuci ł  pracę  1 
w yje ch a ł  w dalszą drogę do Amer yk i  północnej  1 
w porcie  P a r a n a g u a  spo tka ł  się szczęśl iwie z po­
w ra ca jąc y m ojcem.  Ojciec zadowolony  że się wi­
dział  z synem,  po w rac a ł  na  kolcnję,  a  syn poje­
cha ł  w dal szą drogę.

O gi<=cgrafji, n aw e t  w najogó lniej szym poję­
ciu, nie m a ją  wyobrażen ia  ! nie  zda ją  sobie  na j ­
zupełniej  sp rawy  z ogromu przes tr zeni ,  k tórą p r z e ­
by w a ją .  Z n a j ą  n a t o mi as t  dok ładnie  wszys tkie  s to­
w ar zy sz en ia  polfkie 1 t am się za t r zymują ,  celem 
za s i ę g n i ęc ia  I rforr racyj .  Jeżeli  w dane j  mie j scowo­
ści n i e m a  s towarzyszen ia,  to podróżujący  ma  
zazwycza j  ad re s  do k tó rego  z polaków w tej 
miej scowości ,  k tó ry  w tym w yp ad ku  z całą c hę ­
cią pełni  zadan ia  s tow arz ysze n ia  t. j. da je  p rzy­
b y w a j ą c e m u  bezp ła tny  przytułek  i udziela  Infor­
macji .

Tew. Pols.  „Białego Orła*.
Najl iczniejszym i nalepie j  zo r gan izowanym 

s tow arz ysze n iem polskim w Brazylj i  jest  Polskie 
Tow.  „Białego O r l a “ w Ria G ran de .  Obecnie li­
czy 100 członków i pos iada własny  dom murowa  
ny,  ob e jmują cy  salę,  miesz kan ie  dla nauczyc ie la ,  
b ib l j r t ekę ,  bufet ,  kance la r j ę  i t rzy pokoje gośc in­
ne.  T - s t w o  to u t r zymuje s tale szk'  łę polską,  d a ­
je  b e z p ła tn e  pomieszczen ie  i u t r zym ani e  p rze jeż ­
dża ją cym  rodakom,  s t a ra  sie dla nich o za jęcie ,  
opieku je  się chorem!  cz łonkami udziela j ąc  im w  
m ia r ę  moźncśc l  zapomóg  a w os ta t e czn ym  razie 
u r z ą d z a  się na ten cel  składki .  Częs to  się zda rza ,  
że T- two  wysyła swoim k< sz tem rodaka  do innej  
miejscowości ,  jeżeli  w miejscu nie może  dla n iego 
zna leźć  s tosown ego  zajęcia .  P róc z  t ego  T  wo u- 
r zą dza  rocznice na rodowe,  p rzed s ta wie n ia  a m a t o r ­
skie,  wieczorki  muzykalno  woke lne 1 t ańcu jące  z a ­
ba w y zwa ne  tu balami .  W e  wszys tkie  dni wolne 
od p racy  g r rm a d z l  się w domu T  w a p rawie  c a ­
ła tu te j sza  P o lo 1 ja, n lewyłącza jąc  kobie t  i dzieci.  
J edni  czyta ją  w bibl jotece,  d rudzy s tr zela ją  o p i ­
wo, inni bawią  się rozmową w bufecie,  a dzieci 
u rz ą dz a j ą  sobie gry na boisku g imnas tycznym.  
T y m  sp oso be m T  wo to tworzy p r awdz iwe  ogn i s ­
ko polskie,  co na  tym większą zasługuje  uw agę ,  
że od sa m e g o  z - ł oż en i a  kleruia nim wyłącznie r o ­
botnicy,  um ie jący  za le dw ie  czytać  i jako tako pi ­
sać.

W l i s topadz ie  zesz łego  roku zorganizowało 
T -w o  ze swych członków orkies t rę  polska a 1 go 
s tycznia  b.  r. o twar to  własny sklep spółkowy.  O 
rozwoju I działalności  T-w a  nikt  nie wie,  bo n a j ­
p ie rw nikt  s ię t a k ą  ga r s tk ą  polaków nie In te resu ­
j e a powtóre n iema  tu nikogo,  k toby  mia ł  a m ­
bicję wziąć  za pióro i— o wysi łkach tej t onące j  w 
obc ym żywiole gars tki  —  zaw iado mić  szer szy  o- 
gół  polski.

Du ch  T - w a  j e s t  nawskroś  dem ok ra t ycz ny  z 
odc ien iem socjal i s tycznym.  Po jęc ia  rel igijne scho­
dzą  tu na os ta tn i  plan,  a r aczej  zupe łnie w T-wie  
mie j sca  nie m a ją ,  skutk iem czego  wierzący  mo gą  
bez zgorszen ia  zas i ad ać  obok zde k la rowanych  
bezwyznan iowców.

Od za łożen ia  T - w a  przez p rzez  dr.  Kłobu- 
kowsk iego  t. j. od r. 1897,  r az  tylko przechodzi ło 
ono ciężkie  przesi lenie ,  kiedy się nim za ją ł  ks. 
Józef,  Sa lezjan in  miejscowy.  T e n ,  widząc j ak w 
T -w ie  dobre zi arno  mięsza  s ię  z kąkolem,  p o s t a ­
nowił  oddzielić pszenicę ,  a  kąkol  skazać  na  pas twę

ognia piekielnego.  „Osoba d u c h o w n a “ u robo tn i ­
ków polskich,  z których  n ie j eden wyniósł  błogie 
uczucie z Częs tochowy,  mia ła  j e szcze w t e i y  wpływ 
decydujący.  Wkró tc e  też s łowa ks.  Józefa s ta ły 
się c i ałem,  wierzący  odłączyli  się od T - w a  i u t w o ­
rzyli w łasne  pod im. So b ies k ie go . |  J e d n ak ż e  mimo 
pomocy  potęg niebieskich,  mimo odpr awian ych  no- 
wen,  mszy i od mawian ia  różańców,  n o w em u t -wa 
wiodło się co raz gorzej ,  wreszcie po dwucb  l a t ach  
sucho tn iczego  życia,  płód księży wyzioną ł  ś w ią to ­
bliwego du cha ,  pozos tawia jąc  po sobie  n iewdz ięcz ­
ną lecz t rwa łą  pamięć  w postaci  n ie sp łaconych  dłu­
gów. Od t ego czasu* poczuła się pod skrzydła 
„Białego O r ł a “ śc iąga ć  rozpierzchła g r omadka .

P rz yk re  d o św ia d :z en ie  wyszło tutaj  „Polonji* 
na  korzyść,  bo przekonał!  się wszyscy naocznie,  
do czego prowadzi  walka na  tle ś redniowiecznych 
pojęć.  D.  c. n.

St. Słonina.

Projekt reformy wojskowej.

Minister  wojny złożył Du mie  pańs tw ow ej  — 
jak donoszą dzienniki  p e t e r s bur sk i e— projek t  p r a ­
wodawczy z re fo rmowania s łużby wojskowej .

W myśl t ego  p rojek tu  l iczba u lgowych zos ta ­
ł aby  znaczn ie zmniej szona,  a  wz iąć  t r ze ba  pod 
uw agę ,  że obecn ie  synów jedynaków przy ojcs  
zdolnym do p racy uwaln ianych  jes t  co roku otó 
wojska około 100,C00. P ro je k t  obniża  ulgi dla ka -  
tegorj i  pierwszej  bardziej  niż po dwakroć,  a k a t e -  
gorja t rzecia zos ta ł aby  znies iona zupełnie,  p rzy tym 
ograniczone z s ta łyby ulgi i odroczen ia  ze  względu  
n a  wykształcenie ,  s t an  i rodzaj  pracy.  Dla pos ia ­
da jących  wykształcenie ś redn ie  i wyższe za m ie rz o­
no wprowadz ić  nor mę  t r zyletnią służby wojskowej  
z tym,  by zd aw ać  $nożna było eg z a m in y  na  s top­
nie oficerskie za pasu  dla sk rócen ia s łużby do lat  2. 
Zupe łn ie  uwolnieni  być m a ją  od wojska d uch ow ni  
i psalmiści  oraz ar tyści  i uczeni ,  p rzygotowujący  
s ię do profesury.

Wszy scy  nauczyc ie le  szkół wyższych,  ś r e ­
dnich i n i ższych b ran i  być ma ją  do wojska na  rok 
1 s łużby czynnej  oraz  na lat  17 w zapas ie.

P o z a t y m — jak podaje „Nowoje  W r e m la *  z a ­
mie rzono  znieść  ochotników drugiej  katogorj l ,  p rze ­
d łużając t e rmin  s łużby wojskowej  dla kategor j i  i  
do lat  dwu.

Możliwa s t r a t a  oficerów w razie  wojny,  obli­
czan a  w wysokości  50  proc. ,  wyn ieść rnoże oko­
ło 25 ,0 00  ludzi.  Zape łn ić  te luki można będz ie  
ewe n tua ln ie  jun kr am i  z młodszego kursu,  k a d e ta m i  
z klasy VII o raz  ocho tn ikami ,  ogółem ludzi  15CG0; 
pozos ta łych 10 ,000 zac z e r pn ąć b y  mo żn a  w r az ie  
po t rzeby z pośród  tych,  którzy ot rzymal i  od rocz e ­
nie dla ukończen ia  nauk .

Z C-wa Muzycznego.
N a  boga t y  i u rozmaicony  p rog ram ś rodowej  

wiecze rn icy  w T-wie  Muzycznym złożyli s ię Men-  
del sohn ,  Bee thoven  1 Bizet ,  Krieg ,  Kar łowicz t 
St ra uss .  P ro g r am  urozmaicony;  zan ad t o  u r oz m a i ­
cony n a w e t — jak  wyrażal i  się zwolennicy j ednol i ­
tych nas t ro jów muzycznych .  T-wo  muzyczne  d a ­
j ąc  na j e den  wieczór  tylu t ak różnych au torów,  że 
ka żd y  z nich j akgdyby  w zupełnie  innym języku  
p rzemawia ł ,  zda je  się czynić us t ęps twa  dla n iewy­
brednyc h  gustów mało  kul turalnej  publ iczności ,  
k tó ra  nie znosi  d ługo trwa łego  p ow aż neg o  skup ie ­
nia,  a po trzebuje  roz rywek  1 u r ez ma ic eń  w postaci  
choćby  tak ich ka rko łomnych skoków jak od B e e t ­
h o v e n s  do S t ra uss a .

P o w a ż n ą  część  koncer tu stanowili  Mendel -  
sohn i Bee t hov en .  W pierwszej  części  us łysze ­
l iśmy rza dko  zjawiający się na  p ro g ram ac h  kon­
ce r towych  ok te t  smyczkowy Mendel sohna w wyko­
nan iu  pp.  Ken iga ,  K aga na ,  S zy ma ńs k ie g o ,  W o ­
łowskiego ,  Sa ksa ,  Ost rowskiego ,  Czern ick iego  i 
A leks ie j ewa .  Rzecz  t a  p r ze ds tawia jąca  o lbrzymie 
t rudn ośc i  t echn iczne  wyko nan a  była bez  zarzutu,



Z całego oktetu najlepiej wypadła jego częćś 
pierwsza (Allegro moderato, ma eon fuoco) o moc- 
aym, bohaterskim zarysie. Natomiast nieco bez 
barwnie I mglisto wypadłe następujące petym an­
dante. Wreszcie scherzo 1 presto odegrane były z 
zapałem i zrozumieniem rzeczy, wykazującym jasno 
sumienną pracę dyrektorską.

Z dzieł Beethovena usłyszeliśmy wspaniały 
kwartet Ni 1 F-dur, wykonany przez pp. Keniga, 
Szymańskiego, Saksa 1 Czernickiego. W ykonanie 
tego kwartetu było wprost świetne, wywołało też 
zupełnie zasłużone 1 długotwałe oklaski zachw yco­
nej publiczności.

Zarówno w oktecie jak w kwartecie pierwsze 
skrzypce dzierżył dyrektor Kenig, którego niezrów­
nana maestrja  miała tu bardze duże i wdzięczne 
pole do popisu. P an  Kenig raz jeszcze wykazał, 
i e  jest nietylko wysoce uzdolnionym i wykształ 
cenym muzycznie dyrygientem, ale także niezrów­
nanym solistą.

Wokalną cześć koncertu wykonała p. Mala­
nowska przy akompanjamengie p. Franciszki Bu- 
niewiczówny. Usłyszeliśmy sentymentalną „Księ­
żniczkę* Griega, wdzięczną „Pastorale" Bizeta, 
melodyjną „Serenadę" R. S traussa 1 przepiękną o 
dramatycznych rysach piosnkę Karłowicza p. t. 
„Zasmuconej*. P. Malanowska rozporządza nie 
dużym, ale bardzo miłym głosem, nadającym się 
doskonale do rzeczy ekspresyjnych, do tych sen 
tymentalnych lub zlekka tragicznych pleśni, które 
tak właściwe są muzie polskiej. To też p. Mala- 
aowska poprostu zdobyła salę. która z serdecznym 
wzruszeniem wysłuchiwała tych prostych, a tak  
pełnych mocnego wyrazu piosenek.

F. R.

7  Lublina i gub Lubelskiej.

Z ziem polskich.
Zebrania  dyskusyjne w P. Z. P Wczoraj 

pod przewodnictwem p. Balickiego odbywały się 
w dalszym ciągu rozprawy w kwestjt udziału ży ­
dów w samorządzie miejskim. Rozprawy zagaił p .Ł y-  
pacewlcz streszczeniem swego przemówienia na z e ­
braniu poprzednim, przyczym doszło do wniosku, 
t e  powinniśmy, ze w zględów  ideowych i praktycz 
nych dążyć do sprawiedliwego równouprawnienia 
żydów w samorządzie miejskim.

P. W asercug dowodził, iż postępowcy po 
winni zaznaczyć silnie swe oddmlenne s tanow is­
ko, żądając zupełnego równouprawnienia oraz d ą ­
żyć do zniesienia granicy osladłoścl, a to ze wzglę­
du na niebezpieczeństwo walki dwuch nacjonaliz­
mów.

Mówca nie lęka się wkroczenia do władz 
samorządnych żydów zacofanych, jest bowiem zda­
nia, że przez obcowanie z żywiołem kulturalnym 
szybko pójdą za postępem; wreszcie wskazał, źe 
należy wyjaśnić ciemnym masom, że k o o p e ra ty ­
wa jest organizacją ekonomiczną a nie poli­
tyczną.

P. Turski zaznacza wadliwość statystyki u- 
rzędowej sztucznie powiększającej Ilość żydów w 
miasteczkach.

P. Zubowicz wspomniał, że na Rusi i L it­
wie drobni mieszczanie gorszemi są wstecznikami 
niż żydzi. Tworzenie kurjl oddala oba żywioły l 
powstrzymuję asymilację.

Z powodu późnej pory rozprawy odłożono do 
następnego zebrania.

S p ra w a  p ra so w a .  Vj wydział karny Sądu 
okręgowego warszawskiego rozpoznawał wczoraj 
sprawę redaktora  „Myśli Niepodległej", p. Andrze­
ja Nlemojewsklego, oskarżonego o napisanie 1 
rozpowszechnienie dzieła „Bóg Jezus w świetle 
badań cudzych i własnych*.

Oskarżenie skonstruowano z art. 73 eow. 
kod. karn. 1903 r. Rozprawy toczyły się przy 
drzwiach zamkniętych.

Sąd okręgowy wydał wyrok uniewinniający. 
Nakazano również zdjęcie konfiskaty z książki.

Sam ow olne porzucenie  pracy. Ministerjum 
handlu 1 przemysłu wniosło do Rady ministrów 
projekt zniesienia 4 punktu 51 art. ustawy o k a ­
rach, stosowanych przez sędziów pokojowych.

Artykuł ten przewiduje karę aresztu do 1 
miesiąca za samowolne porzucenie pracy bez 
dwutygodniowego wymówienia przed upływem t e r ­
minu najmu lab w razie bezterminowego podjęcia 
pracy.

Z Lubelskiego Oddziału Polskiego T o w a ­
rz y s tw a  Krajoznawczego. W piątek 24 b. m. 
o godz. 8-ej wieczorem w lokalu Szkoły Handlo­
wej męskiej odbędzie się wspólne zebranie człon­
ków wszystkich sekcji i zarządu w celu nak re ś le ­
nia planu przyszłych zajęć i rozdziału pracy.

W r. b. Oddział Lub. posiada lokal własny, 
którego brak dawał się b. odczuwać, a który o bec­
nie może przyczynić się do prawidłowego i więcej 
ożywionego rozwoju Oddziału.

Oprócz zebrań zarządu co 2 do 3 tygodni w 
r. b. będą miały miejsce zebrania miesięczne z 
referatami z dziedziny Krajoznawstwa. Na n a j­
bliższe zebranie 4 marca zadeklarował referat p. 
Cholewiński p. t. „Wilno 1 jego okolice".

Zaproszenia specjalne na powyższe zebrania 
nie będą rozsyłane, a o terminie Ich będą umiesz­
czane w swoim czasie odpowiednie wzmianki w 
gazetach miejscowych.

Dla zorjentowania się jednak w czasie p o ­
dajemy tu na rok cały kalendarzyk zebrań mle 
slęcznych: 4 marca, 1 kwietnia, 5 maja, 10 cze r­
wca, 2 września, 7 października, 4 listopada 1 2 
grudnia.

Początek tych zebrań punktualnie o godzinie 
8 ej wieczorem.

Ze Związku Równouprawnienia  Kobiet Po l­
skich. W ubiegłą niedzielę, 10 lutego p. Wiśniew­
ska wygłosiła w lokalu Związku drugą z kolei po­
pularną pogadankę na tem at „Niebo*. W sposób 
jasny 1 treściwy objaśniła system słoneczny, różne 
zjawiska zachodzące na niebie, zatrzymując się 
dłużej na naszej planecie i podkreślając przewrót 
w nauce, jaki wywołało odkrycie Kopernika.

Liczne. 1 tym razem udatne  obrazy niknące 
przyczyniły się znakomicie do zrozumienia treści 
pogadanki.

Z klubu Lubelskiego T o w arzy s tw a  Cyk i-
StÓW. W nadchodzącą sobotę 25 b. m. odbędzie 
się w lokalu Towarzystwa Cyklistów w połączeniu 
z lokalem restauracyjnym p. Chodkiewicza Wielki 
B il  Maskowy.

W tym celu rozesłano wiele zaproszeń jak w 
mieście tak i w okolice. Słyszymy, że bardzo 
wiele osób i wiele charakterys tycznych m asek w y ­
biera s.ę na ową ostatnią w bieżącym karnaw ale  
u cyklistów zabaw ę.

Wiemy, że każda zabaw a w tym sympatycz­
nym lokalu zawsze ma duże powodzenie. Pom y­
słowy i zapobiegliwy gospodarz Tow. pracuje nad 
odpowiednim udekorowaniem sal. Dwie orkiestry 
smyczkowe przygrywać będą  w czasie zabawy. A 
zatym do widzenia u Cyklistów w Sobotę.

Telegramy.

P  OW Ó D Ź
Sandomierz, 22 lutego, godz. 5 ta po poł.

—  Wisła wylała, zalewając nizinę Skotnicką. W  
Koćmlerzowle woda przerwała wał. Poziom wody 
wynosi w tej chwili 1,96 sążnia. Z a to r  stoi niepo- 
ruszony. Oczekiwani saperzy mają go rozsadzić 
przy pomocy dynamitu,

Sandomierz, 23 lutego, godz. IO '/j  Wieczo­
rem. —  Drugi zator na Wiśle utworzył się pod 
Słupcem w obrębie pow. stopnlcalego.

Radom, 23 lutego. Rzeka Kamienna wy­
lała w dwu powiatach szosy i mosty zrujnowane 
podmyty plant kolejowy i zniszczone domostwa.

Kraków, 23 lutego, godz, 12 w nocy w —  
W oda w Wiśle opada.

Kalisz, 23 lutego. (Tel, sp. „Kurj. w arsz .")
—  W oda w Prośnle przybiera. Dotychczas przy­
było trzy stopy ponad poziom normalny. Most 
drewniany pod Plwonicaml poderwany. Wylewu 
dotychczas niema.

O GRANICĘ OSIADŁOŚCI ŻYDÓW.
P e te rsb u rg  23 lutego. W Dumie po zarzą­

dzeniu głosowania Imiennego nad wnioskiem z n ie ­
sienia granicy osladłoścl żydów, odesłano ją do 
komisji nietykalności osobistej, w celu zaoplnjo- 
wanla, czy sprawa ta jes t  pożądana.

Z A B Ó J S T W O .

Groźny (na Kaukazie) 23 go lutego. W ko­
palni n.-fty M^rchawey'a (?) zabito anglików: a d ­
ministratora Marchawey.a 1 inż. B irna ra ,  oraz te- 
lefonistę-rosjanina. Zraniono żonę Marchsrwey'a, 
stróża i jego żonę. Zdaje  się, że napad wykonali 
tubylcy.

Kto chce jechać
W PARANY

może otrzym ać szczegółowe informacje w 
Redakcji „K urjera“ w niedzielę o g. 3 popoł.

„Odrodzenie“ TYGODNIK POLITECZNO- 
3POLECZNY, LITERACKI 
I ARTYSTYCZNY. ■ --=

pod kierownictwem Stefana Gackiego i przy stałym współ- 
pracownictwie; Jerzego Husarskiego, Ignacego Ssecha, 

Wincentego 7  rojanowskiego.
-------------  X V a .ru u .lc i  p r e n u m e r a t y :   —

W W arszaw ie: Na prow incji I z ag ran icą ;
rocznie . ,
półrocznie
kwartalnie

rb. 8 
.  4 
„ 2

rocznie , .
pół ocznie . 
kwartalnie .

rb. 10.— 
„ 5.
„ 2,50

Prenum era tę  przyjmują administracje i księgarnie. 
Adres redakcji . TRĘBACKA 10. Telefon 144-40.

Nieznajaca jeszcze języka polsk.

dyplomow, yaucjyae/ka
udziela konwersacji i lekcji literatury i ję­

zyka francuskiego. == = = = = = = =

5 4 Wiadomość w  Redakcji.

Rozkład pociągów na st. Lubiin.
—  Sezon  z im ow y -------------

O d  d n i a  2 8 - g f o  p a ź d z i e r r y i k a  1 9 1 0  r .  

Odcłiodzą sa Lublina
De Warszawy.

7 m. 50 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popoł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08. rano IV kl.

9o Kowla.

6 m. 54 rano miesz. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 1 wiecz. poczt. 
9 m. 23 wiecz. IVkl.

De Lakowa.
3 m. 21 pop. mięsz
6 m. 55 r. II i IV M. 
Przychodzą z Łukowa 
8 m. 4b r. miesz.
7 m.34 w. H i IV kł.

.1» , II

2ST O  X V  y

„SZCZt i T EK"
Tygodnik sa ty ryczn o  polityczny, wycho­
dzi w W arszawie, w każdy czw artek .
Rocznie z przesyłką pocztową: 5 r„ półrocznie 

2 rb. 50 kop., kwartalnie 1 rb. 25 kop.

A D M IN IS T R A C JA :  B iu r o  U m r ą ,  A l e j a  J e r o z o l i m s k a  78.  
IV  ro k  Is tn ie n ia .

u u

16Ł0SZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metzl 
l  C-e, ul. Marszałkowska Jfe 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, u . Marszałkowska Hi 120.

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. D rukarnia  „Este tyczna" R. jaczewskiej.


